Pieśń Sary

Gdzież jest ten, który by nie miał troski?

Gdzie ten który zabierając się do snu 

miałby prawo rzec: oto dzień, który spędziłem bez smutku?

Gdzie człowiek, który by kładąc się do grobu powiedział: 

życie moje upłynęło bez boleści i trwogi jak pogodny wieczór nad Jordanem.

Lecz jakże wielu takich, którzy co dzień chleb swój oblewają łzami,

a ich dom pełen westchnień.

Płacz jest pierwszym głosem człowieka na tej ziemi, a jęk ostatnim pożegnaniem.

Pełen strapienia wchodzi w życie, pełen żalu zstępuje na miejsce odpoczynku,

a nikt go nie pyta, gdzie by chciał zostać?

Gdzież jest ten, który nie zaznał goryczy bytu?

Azali jest nim dziecię, którego matkę śmierć porywa,

albo niemowlę, któremu przynależną pierś głód wyssał pierwej, 

nim zdążyło przyłożyć usta swoje?

Gdzie jest człowiek pewny losu, który niezmrużonym okiem wyglądałby swego jutra?

Czy ten, co pracując na roli, wie, że nie w jego mocy jest deszcz 

i nie on wskazuje drogę szarańczy?

Czy kupiec, który bogactwo swe oddaje wiatrom, nie wiadomo skąd przychodzącym,

a życie powierza fali nad głębią, która wszystko pochłania i nic nie zwraca?

Gdzie jest człowiek bez niepokoju w duszy? 

Jestli nim myśliwiec, który goni prędką sarnę,

a spotyka na swej drodze lwa śmiejącego się ze strzały?

Jestli nim żołnierz, który w utrudzeniu idzie do sławy,

a znajduje las ostrych włóczni, i miecze ze śpiżu, krwi łaknące?

Jestli nim wielki król, który pod purpurą nosi ciężką zbroję,

bezsennym okiem śledzi zastępy przemożnych sąsiadów,

a uchem chwyta szmer kotary, aby we własnym namiocie nie powaliła go zdrada?

Przetoż serce ludzkie na każdym miejscu i o każdej porze jest przepełnione tęsknością.

W pustyni grozi mu lew i skorpion, w jaskiniach smok, między kwiatami żmija jadowita.

Przy słońcu chciwy sąsiad rozmyśla, jak by umniejszyć mu ziemi,

w nocy przebiegły złodziej maca drzwi do jego komory.

W dzieciństwie jest niedołężny, w starości pozbawiony mocy,

w pełni sił okrążony niebezpieczeństwem jak wieloryb przepaścią wodną.

Przetoż, o Panie, Stworzycielu mój, ku Tobie zwraca się umęczona dusza ludzka.

Tyś ją wywiódł na ten świat pełen zasadzek. Tyś w niej zaszczepił trwogę śmierci,

Tyś zamknął wszelkie drogi spokoju, wyjąwszy tej, która do Ciebie prowadzi.

A jak dziecię stąpać nie umiejące chwyta się szat matki, aby nie upaść,

tak mizerny człowiek wyciąga ręce do Twego miłosierdzia 

i wydobywa się z niepewności.

Bolesław Prus, Faraon, rozdział 14, ponoć to jest staroegipskie albo starohebrajskie
